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SŁOWO WSTĘPNE REDAKTORA NUMERU ŁÓDZKIEGO

Numery tzw. regionalne „P alestry” są przede wszystkim dowodem prężności 
danego środow iska. Za takie powinno być m.zd. uznane łódzkie środowisko, skoro 
już t r z e c i  „łódzki” num er przedstaw iony zostaje czytelnikom. Zarazem  rozpoczyna 
on serię „trzecich” regionalnych num erów  „Palestry”.

Numer niniejszy prezen tu je prace 18 autorów, w  tym  tylko dwóch naukow ców  
nie będących adw okatam i. Wszyscy autorzy są z Łodzi. Nie m a — nieste ty  — 
wśród autorów  przedstaw icieli województw sieradziego i skierniewickiego, w cho­
dzących w skład Okręgowej Izby Adwokackiej w  Łodzi. Jednakże num er ten  jest 
w  znacznej m ierze inny od naszych num erów  poprzednich. Odpaść m usiała część 
ostatnia naszych poprzednich num erów  (tj. część literacka), a to  w  zw iązku z co­
rocznym ukazyw aniem  się „Palestry  L iterack iej”. Z najdu ją się natom iast w  num erze 
artykuły: n a  tem at sam orządu, z zakresu ochrony praw  człowieka, inedit ze 
spuścizny przedwcześnie zm arłego adw. prof. d ra  Józefa L itw ina, dw a artyku ły  
profesorów U niw ersytetu Łódzkiego, esej na tem at przedwojennych i współczesnych 
bibliotek adwokackich oraz w spom nienia o adw okaturze przedw ojennej w  Łodzi. 
Z żalem stw ierdzam , że nie m a w  tym  num erze kilku takich opracowań, k tóre 
pragnąłem  w  nim  przedstaw ić. W yrażam  nadzieję, że zostaną one opracow ane do 
następnego naszego num eru  łódzkiego.

W ten  sposób skom pletowany został num er, k tóry  — śmiem tw ierdzić — zostanie 
uznany za in teresujący, a co najm nie j za w zbudzający dyskusje, oby jak n a jb a r ­
dziej żywe. Dzieli się on n a  trzy  części. Pierw sza, rozpoczynająca się „W prowa­
dzeniem ” dziekana ORA w Łodzi, przedstaw ia problem y adw okatury  łódzkiej, ale 
nie tylko. Szereg bowiem artykułów  te j pierwszej części porusza też tak ie  zagad­
nienia, których znaczenie w ykracza poza granice Izby łódzkiej (np. o program ach 
szkolenia aplikantów  adwokackich). Ogólne znaczenie m ają także artyku ły  po­
ruszające zagadnienia historyczne. Są to  bowiem przyczynki do h isto rii adw okatury  
polskiej. Część druga poświęcona jest opracowaniom  z zakresu p raw a  cywilnego, 
a część trzecia — opracowaniom  z zakresu praw a karnego (oczywiście w  szerokim 
znaczeniu tych terminów).

Znów u jaw niła  się s ta ra  praw da, k tó rą  uważam osobiście za niepokojącą, 
a m ianowicie to, że przede w szystkim  m ożna liczyć na tych, którzy już od daw na 
piszą i m a ją  ugruntow any dorobek. N ajtrudniej idzie pozyskiwanie nowych piór. 
K ilka z nich jednak udało m i się zwerbować do udziału w tym  num erze, przy 
czym w yrażam  głębokie przekonanie, iż prace tych autorów  zapoczątkują ich sta łą 
w spółpracę z organem prasow ym  adw okatury. To akcent bardzo optymistyczny.
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Przecież num ery terenow e m ają  tę  niezaprzeczalną cechę, że u jaw n ia ją  tych, k tórzy  
rzeczywiście m ają  coś do powiedzenia, nie m a zaś w śród nich tych, którzy za 
tak ich  uchodzą. Podział (dobór) typowo naturalny.

Prezentow any num er skom pletow any został w  ciągu pięciu miesięcy, co m ożna 
chyba uznać — jak  m niem am  — za poważne osiągnięcie.

Zapraszam  gorąco do zapoznania się z trzecim  naszym  num erem .

R e d a k t o r
adw. dr hab. L eszek S l u  g o c k i

WPROWADZENIE DZIEKANA

,„Palestra” jest czasopismem prawniczym , reprezentującym  wysoki poziom za­
wodowy i cieszącym się uznaniem  nie ty lko w śród adwokatów , ale także w śród 
sędziów, prokuratorów  i radców  praw nych. „P alestra” jest również organem  N a­
czelnej R ady Adwokackiej, dającym  adw okaturze rozeznanie w  działaniach te j 
R ady oraz jej Prezydium .

Chw ała R edakcji „P alestry”, że  nie zasklepia się w  pewnego rodzaju  centralizm ie 
wydawniczym , ale uznaje p raw a adw okatur regionalnych do prezentow ania w łas­
nych osiągnięć i p rzedstaw iania artykułów  opracowanych przez określone środo­
w isko adwokackie. Regionalne num ery „P alestry” m ają  w ielki w alor, nie do­
ceniany chyba w  całej pełni. S tanow ią bowiem doskonałą form ę realizacji idei 
naszej sam orządności zawodowej, dopuszczają do głosu także tych z „dołu”, kiedy 
chcą coś powiedzieć i m a ją  coś do powiedzenia.

Ponadto regionalne opracowanie „P alestry” stanow ią dla w ielu adw okatów  
rea lną  możliwość przedstaw ienia w łasnych poglądów, ośm ielają ich w  działaniu, 
a w  konsekwencji u ła tw iają  zajęcie czynnej postaw y zawodowej, w yrażającej się 
choćby w  przełam yw aniu oporów, jak ie często pow stają przy  podpisyw aniu w łas­
nych prac w łasnym  nazwiskiem.

D la rang i naszego zawodu i jego społecznego rezonansu jest zaś rzeczą niezwykle 
ważną, aby doświadczenia nasze i w nioski z tych doświadczeń w ynikające nie w y­
rażały się ty lko w  słowach w ypow iadanych w  toku  różnych procesów karnych 
czy cywilnych. Słowa, choćby w yrażały najbardzie j cenne myśli, są ty lko ulotnym i 
słowami, nie pozostaw iającym i po sobie żadnego nam acalnego śladu.

Zmieńmy więc to, piszm y również o naszych doświadczeniach i przem yśleniach,
0 naszych poglądach i uw agach na tem at naszej pracy i naszego życia. Dlatego 
z zadowoleniem przyjąłem  propozycję opracowania przez adw okatów  naszej Izby 
łódzkiego num eru  „P alestry” wierząc, że artykuły , jakie się w  tym  num erze ukażą, 
będą nie ty lko zw ierciadłem  życia Izby, ale też będą m iały w alory  uniw ersalne.

W swojej w stępnej, k rótk ie j wypowiedzi nie zaw ieram  w ielkich m yśli doty­
czących naszego zawodu i jego sam orządu. W skazuję ty lko  n a  in tencję i głęboki 
sens opracowań regionalnych „P alestry” jako oddolnego w yrazu postaw  zawodowych
1 społecznych polskiej adw okatury . Jednocześnie w yrażam  serdeczne podziękow a­
nie kol. mec. Leszkowi Sługockiefnu za praw dziw ie ciężką pracę przy  grom adze­
niu m ateriałów  i spełnieniu roli redak to ra  naczelnego łódzkiego num eru.

Dziekan ORA w  Łodzi 
adw. Bogdan S c h m i d t


